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isdakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Lfity należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
Ssaków, nl. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamaoye do Administracyi „Naprzo­

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklam acje otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 7^2 rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29. 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulioa 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mors? 
i M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu 

rue de la Varenne 38.
Listy w sjjrawie inseratów i należytości za oglo 
ftzenia adresować należy. Dział inseratowy 

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Frauiumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kw artalnie 4 kor. 
$0 hal., rocznie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
fsissięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 ha!. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitom) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 ha), 
za każdy raz. śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy' 

dla miejscowych prenumeratorów. .— Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z keryami!
Z  D N I A .

Kraków, 7 września.

Z rozmyślań wszechpolskich.
Od dłuższego czasu wloką się w „Słowie 

polskiem“ długie artykuły p. Dmowskiego, 
będące równocześnie zapychaniem ogórkowej 
próżni, odpowiedzią p. Romanowiczowi, i są­
dząc z namaszczonego tonu, dalszą seryą 
rozpoczętych w „Przeglądzie wszechpolskim" 
„objawień".

Nie myślimy tu obszernie roztrząsać po­
glądów kolegi po piórze, „publicysty" Sta­
dnickiego. Zaprezentujemy tylko parę kon- 
kluzyj, z jego „doświadczeń i rozmyślań" 
wyjętych. Pan Dmowski, jak przystało na 
wszechpolaka ostatniej edycyi, czyli piecze- 
niarza, który się kształcił w dobrym tonie u 
periklesewego stołu hr. Pinińskiego, wyrobił 
sobie dwie maksymy: Primo, iż w kwesty ach 
przekonań decydującym jest „żłób". W kla­
sycznym swoim umyśle wynalazł p. D. kla­
syczny przykład dla tej teoryi — w połu­
dniowej Ameryce, gdzie „jedna partya stoi 
przy żłobie rządowym i najada się, a druga 
tymczasem stoi na boku, oblizując się i zgrzy­
tając zębami". Otóż z tego oblizywania się, 
a la południowo-amerykańskie, powstała, zda­
niem p. D., i opozycya na gruncie naszym.

Secundo — przytaczamy tu drugą maksy­
mę D. — wszyscy, którzy się nie mogą wy­
kazać zaproszeniami na dygnitarskie przy- ( 
jęcia — tak, jak pp. stańczycy, podolacy i 
wszechpolacy — to czerń, to tłum, to dzicz.

Dlatego p. Dmowski wzdraga się na myśl 
o powszechnem, równem głosowaniu, albo­
wiem kultura, reprezentowana przez ową eli­
tę stańczykowsko-podolsko-wszechpolską, by­
łaby na srogi szwank narażoną. Czerń za­
rzucałaby czapkami „ludzi myślących i rozu­
miejących sprawy".

Tonem, zapożyczonym od kniaziów Me- 
szczerskich, woła tedy p. D.: „To powsze­
chne prawo wyborcze, za którem agitacyę 
usiłują dziś organizować, czyż nie jest ilu- 
stracyą niezgodnego z wymaganiami  
Uaszego życia pol i tycznego l ibera­
lizmu? Dla kogo ono jest dziś potrzebne? 
Kogo ma uszczęśliwić?..."

Natomiast jakiż raj stwarza dzisiejsza oli­
garchia stańczykowska i jak piękne są dzi­
siejsze wybory! Niema tej masy czapek, dla 
Wykwintnego p. D. plugawych, któreby za­
sypywały owe głowy do pozłoty jaśnie-uro- 
dzonycb przywódców narodu, co raczą się

fatygować dla jego dobra i wiecznie przeto 
przyświecać mu powinny.

Czy nie wzniosłym jest taki akt wybor­
czy, gdzie żywi, nacieszywszy się życiem, 
padają spokojnie od kul karabinowych, a 
zmarli, stęsknieni za światem, idą gremialnie 
do urny, wnosząc wraz ze swem doświadcze­
niem cenne poparcie kandydatom prawomyśl- 
nym? A te panteony myśli narodowej: ko­
mitet centralny, starostwa, kahały — tak 
zgodne z wymaganiami naszego życia poli­
tycznego! Czyżby warcholskie powszechne 
głosowanie miało w tłumie bezkrytycznym 
uszczuplić ich zbawienny wpływ? Przenigdy! 
To są akademie, dzięki którym kształcą się 
i wyrabiają te bandy barbarzyńskie, dzięki 
którym uwalniają się od „roznamiętnienia 
nie pozwalającego myśleć". I wiele wody u- 
płynie pod pieczą tych zbawiennych instytu- 
cyj politycznego wychowania, zanim dojdzie 
owa czerń do takiego stopnia rozwoju, iż 
jakiś prapotomek dzisiejszych wszechpolaków, 
na ideałach p. Dmowskiego wykarmiony, 
przyzna: Już, już dojrzewają do powszechne­
go głosowania — za lat dwie setki będą zu­
pełnie przygotowani.

Natomiast dzisiejsza chwila, dzięki właśnie 
kwitnącemu stanowi powyższych instytucyj 
dobra narodowego, jest szczególnie odpowie­
dnią do wyodrębnienia Galicyi, gdyż, przy 
nietykalności obecnej ordynacyi wyborczej do 
sejmu, wzmocni je, uwalniając nawet od lo- 
garytmu jakiejś kontroli. Więc ceterum cen- 
seo — woła p. Dmowski — Galicya powinna 
być natychmiast wyodrębnioną. A że przez 
usta jego mówi Polska, więc kto powiada: 
„dajcie wpierw powszechne głosowanie", ten 
chce, by go Polska „kupowała". Czyż sym­
bol Polski, wszechpolak p. Dmowski, nie ma 
prawa oburzać się na takiego pół-Polaka?

M iędzyparlam enta rna  
ko n fe re ncya  poko jow a .
Z w ołana do W ied n ia  przez m iędzyparlam en tar­

n ą  unię m iędzynarodow ych sądów  rozjem czych 
konferencya, rozpoczęła ju ż  sw oje obrady. U cze­
s tn iczą  w  n ie j liczni członkow ie w szystk ich  p ra ­
w ie ciał praw odaw czych w E uropie, rozm aici m i­
n is trow ie  i dyplom aci, a  oprócz n ich  m nóstw o je ­
szcze byłych posłów p arlam en tarn y ch  i... rodziny 
zarów no pierw szych, ja k  i drugich.

Odbywa się w ięc w ielki z jazd  zw olenników  
pow szechnego pokoju, k tó rzy  n iezaw odnie bardzo 
przy jem nie spędzą z tydzień  czasu w W iedn iu ,

dzięki gościnności bu rm istrza  L u eg era  i u p rze j­
mości p an a  v . K orbera , mężowie ci bowiem b iorą 
bardzo gorący  udział w losach konferencyi.

N ie w ątpim y, że w śród zgrom adzonych w W ie ­
dniu  „przy jació ł ludzkości" je s t dużo idealistów , 
k tó rzy  bardzo szczerze n ienaw idzą krw aw ych w o­
jen  m iędzypaństw ow ych i n ie raz  z u tęsknien iem  
m arzą o te j dalek iej przyszłości, k iedy to u s tan ą  
bratobójcze w alki, a  w szystk ie spory m iędzy n a ­
rodam i za ła tw iane  będą n a  drodze pokojow ej. W  
obradach  swoich sam i hypnotyzow ać się będą 
rzekom ym  postępem  sw ojej idei: na jsku teczn ie j 
posłuży im do tego s ta ty s ty k a , w ykazująca, że 
ilość m iędzynarodow ych sądów  rozjem czych u s ta ­
w icznie w zrasta , a  czasem w przeciągu  jak ichś 
1 0 — 15 la t -n a w e t się podw aja.

A le n ie  w ątpim y także , że p rzew ażająca  w ię­
kszość uczestn ików  konferency i sk łada  się z lu ­
dzi znacznie lepiej, n iż owi „ id ea liśc i" , zd a ją ­
cych sobie spraw ę z is to tne j w artośc i pozornego 
„postępu" dążeń pokojowych, k tó ry  raczej u rąg a  
w ielk iej idei rozbro jen ia  pow szechnego, niż re a ­
lizuje ją  w drobnostkow ych sp raw ach , ro zs trzy ­
ganych przez sądy  rozjem cze.

Że ta k  je s t, św iadczy najlep ie j czynny w spół­
udział w  un ii m iędzyparlam en tarnej tych w łaśn ie  
ludzi, k tó rzy  gdzieindziej in icyn ją , albo en e rg i­
cznie pop iera ją  w szelkie usiłow ania w spółcze­
snych państw , zm ierzające do w zm ocnienia mili- 
ta ryzm u  i orężnego zgnęb ien ia  ludów słabszych. 
Bo p rzy jrzy jm y  się chociażby obecnym te ra z  w 
W iedn iu  n a  konferencyi pokojow ej p rzed staw i­
cielom tych  znanych stronn ic tw  europejskich , k tó ­
re  w  swoich parlam en tach  najsku teczn ie j p rzy ­
czyniły  się w niedaw nych  czasach do pow iększe­
n ia  siły  zb ro jnej. Z pośród Niemców najsiln ie j 
są  rep rezen tow an i centrow cy, m iędzy A nglikam i 
n ie  b rak  im peryalistów , k tó rzy  p rzyk ładali rękę 
do zbrodni tran sw aa lsk ie j, A ustrya , jako  rzeczn i­
ków pokoju, m a tam  w łaśnie członków tych  s tro n ­
nictw , k tó re  ta k  skom prom itow ały państw o po­
w iększeniem  kon tyngen tu  rek ru tów  i t .  d. C a ł­
kow icie pom ijam y ju ż  dyplom atów , m in istrów  i 
p rzeróżnych feudałów , k tórych bezpośrednim  in te ­
resem  i obow iązkiem , jeże li ju ż  je s t  podtrzym y­
w anie pokoju, to  „poko juzb ro jnego", co przy  usta- 
w icznem w yciskan iu  z Indu nadm iernych  ciężarów  
podatkow ych i pozbaw ianiu go najdzieln iejszych  
rą k  do p ra c f , je s t  może w iększem  brzem ieniem , 
niż k ró tko trw ała , choćby k rw aw a w ojna.

Jak ie  są  pobudki, ściągające  przeróżnych św ia­
domych orędow ników  w ojennej potęgi i b ezg ra­
nicznej zaborczości państw  w spółczesnych na  
konferencyę „pokojow ą", n ie  trudno  w yrozum ieć.

M inęły już czasy, k iedy w ojny były skutkiem  
sporów  dynastycznych , albo k iedy stanow iła  o

n ich  osobista w ojow niczość m onarchów , albo w re ­
szcie aw antnrn iczość s tan u  rycersk iego . W spó ł­
czesne państw o klasow e jedyny  p raw ie  bodziec 
do w ojen czerpie z zachłanności ekonom icznej 
kap ita lizm u. W o jn a  dzisiejsza, to p rzew ażnie  albo 
bezpośrednia w alka  o now e ryn k i, albo też  w a l­
k a  o sferę  w pływ ów  politycznych, k tó re  pośre­
dnio oddziaływ ają n a  te n  w łaśnie czynnik.

Z brojenie  się ciągłe i coraz w iększe sto i na  
s tra ży  głów nie tych  in teresów  polityczno-ekono­
m icznych. U stać  zaś n ie  może dla tego , że roz­
b ro jen ie  znaczyłoby tryum f spraw iedliw ości dzie­
jow ej, k tó ra  pogw ałconą zosta ła  sam ym fak tem  
u tw orzen ia  się w spółczesnych państw  zaborczych, 
pełnych jęku  narodow ości u jarzm ionych.

P o lity k a  więc „pokojow a" mężów s tan u  nie 
rozbro jen ie , n ie  zn iesien ie  m ilitaryzm u m a n a  
oku, lecz w prow adzenie w  życie coraz częstszych 
sądów  rozjem czych, o ile spór się toczy o zb y t 
drobne sp raw y  ekonom iczne, czy też  o zby t b a ­
g a te ln ą  sferę w pływów, by d la  obrony ich opła­
ciło się prow adzić w ojnę, k tó ra  p rzy  pow szechnem  
a doskonałem  uzbro jen iu  państw  dzisiejszy  je s t  
zaw sze n iezw ykle kosztow na i prow adząca do 
n iepożądanych zaw ik łań . „ Idealiśc i"  bu rżuazy jn i 
tego n ie  spostrzegają . Zachw yceni rozm aitością 
rozryw ek, jak ie  d la n ich  u rząd za ją  uprzejm i m ę­
żowie s tan u  i dyplom aci, id ą  n a  lep pięknych 
ich  słówek, k tó re  a k u ra t ty le  m ają  w artośc i, co 
„ idea" o pow szechnym  pokoju M ikołaja I I .,  k tó ­
rego arm ia, obok zbrodni popełnianych n a  ościen­
nych narodach , coraz bardziej zab ryzgu je  się 
k rw ią  jego w łasnych poddanych.

N ie uciecha, że ro zw ija ją  się m iędzynarodow e 
sądy rozjem cze dla spraw  b łahych, lecz en e rg i­
czna w alka  z potw orem  m ilitaryzm u godna je s t 
rze te lnych  zw olenników  pokoju pow szechnego. 
C ała konferencya w iedeńska, k tó ra  abso lu tn ie  
n ie  ma zam iaru  godzić w podw alinę państw  
w spółczesnych —  w  w szechpotężny m ilitaryzm  —  
je s t przeto ty lko  zabaw ką m ających  dużo w ol­
nego czasu naiw nych filistrów , k tó rych  wodzą za 
nos p rzebiegli dyplom aci.

Towarzysze! 
wyborczą!

Agitujcie za reformą

P rzeg ląd  po lityczny.
Spisek przeciw spiskowcom. Ciekawe wie­

ści nadchodzą z Serbii: Wykryto w Niszu 
sprzysiężenie, aresztowano wielkę ilość woj­
skowych. Już oddawna notowaliśmy fakt, że 
wśród znacznej części oficerów serbskich pa­
nuje wrzenie: niezadowoleni są, iż na ka­
żdym kroku protekcyą korony cieszą się

WALKA REWOLUCYJNA
POD ZABOREM ROSYJSKIM.

W ra ż e n ia  i fak ty  z o s ta tn ich  la t  dziesięciu.
1) -------------

Bibuła.
Bibułą w żargonie rewolucyjnym zowią 

każdy druk nielegalny, nieopatrzony sakra­
mentalną formułą: „dozwoleno cenzuroju".
Ilość tej bibuły z rokiem każdym wzrasta, 
^siąkając coraz głębiej w warstwy ludowe, 
Zataczając coraz szersze koła. Uznał to sam 
rząd. Książę Imeretyński w znanym swym 
ńiemoryale stwierdza, że książka nielegalna 
Odarła się nawet pod strzechy włościańskie

przyczyniła się do wywołania nastroju prze- 
piw-rządowego wśród chłopów. Nie trzeba 
Jednak przypuszczać, że bibuła w zaborze 
r°syjskim ma zawsze treść rewolucyjną. Rząd 
^syjski krępuje życie społeczne w tak ró­
żnorodnych kierunkach, że bodaj niema stron­
nictwa, które nie jest zmuszone obecnie wy­
dawać swe publikacye nielegalnie, bez cen­
zury. Nawet ugodowcy, zasadniczy przeciwni- 
cy roboty nielegalnej, wydali kilka książek 
zagranicą, by potem, niegorzej od rewolucyo- 
histów, przemycić je przez kordon i rozpo­
wszechnić w społeczeństwie. Jest więc bi- 
uła klerykalna, patryotyczna, socyalistyczna, 
awet ugodowa. Znajdziemy wśród niej utwo­

ry artystyczne wysokiej wartości, jak dzieła 
Wyspiańskiego lub Zycha, i lichoty patryo- 
•^uzno-klerykalne; znajdziemy grube tomy 
edań historycznych i drobne broszurki roz­

maitych stronnictw; znajdziemy wreszcie zwy­
czajne książki do nabożeństwa, pisma peryo- 
dyczne, odezwy, obrazki, fotografie, korespon­
dentki itp. rzeczy. Wszystko to przeciska się 
przez granicę różnemi drogami, rozchodzi się 
wszędzie, gdzie ludzie umieją czytać po pol­
sku i staje się coraz bardziej potrzebą sze­
rokiej, stale wzrastającej warstwy ludzi.

Nim jednak bibuła stała się tak poczytną, 
przejść musiała przez mnóstwo etapów i jej 
pierwsze kroki były bardzo skromne i nie­
pewne. Gdy sobie przypomnę swe lata dzie­
cinne, staje mi żywo w pamięci obraz mego 
pierwszego zetknięcia się z „bibułą". Było 
to w dworku szlacheckim na Litwie jakie 
dziesięć lat po powstaniu. Wrażenie wiesza- 
tielskich rządów Murawiewa było jeszcze tak 
świeże, że ludzie drżeli na widok munduru 
czynowniczego, a twarze ich wyciągały się, 
gdy w powietrzu zabrzmiał dzwonek, zwia­
stujący przybycie któregoś z przedstawicieli 
władzy moskiewskiej. W tym to czasie ma­
tka moja wyciągała niekiedy z jakiejś kry­
jówki, jej tylko wiadomej, kilka książeczek, 
które odczytywała, ucząc nas, dzieci, pewnych 
ustępów na pamięć. Były to utwory naszych 
wieszczów. Tajemnica, którą te chwile były 
otaczane, wzruszenie matki, udzielające się 
małym słuchaczom, zmiana dekoracyi, jaka 
następowała z chwilą, gdy niepożądany jaki 
świadek trafiał wypadkowo na nasze rodzin­
ne konspiracye — wszystko to zostawiło nie­
zatarte wrażenie w mym umyśle. Te właśnie 
książki wraz z kilku innemi — pieśniami 
historycznemi Niemcewicza, paru broszurka­
mi z czasów przedpowstaniowycb — były bo­

daj jedynemi przedstawicielkami nieocenzu­
rowanej literatury w tym czasie. Ocalały one 
podczas burzy powstaniowej w niewielkiej 
ilości, a chowane przez pietyzm jak relikwie, 
niszczone zaś przez tchórzostwo przy każdem 
istotnem lub przypuszczalnem niebezpieczeń­
stwie, nie mogły wywierać szerokiego wpły­
wu, ograniczając się najczęściej rodzinnem 
kołem posiadaczy takiej książki.

„Bibuła" w tym czasie znajdowała przy­
tułek u tych, którzy uparcie stali przy przy­
gaszonym krwią bohaterów 63 roku i ledwie 
tlejącym zniczu narodowo-rewolucyjnym. By­
ły to jakby mogilne płomyki, nieśmiało i 
chwiejnie oświetlające smutne twarze rozbi­
tków, ocalałych z ogólnej klęski. Ale na mo­
giłach wyrasta trawa — z popiołów powsta­
je nowe życie, żądne słońca i swobody. I w 
Polsce, która wówczas była jedną wielką 
mogiłą, zazieleniało; zjawiło się nowe życie, 
nowy ruch, który, zrobiwszy wyłom w mo- 
dlitewno-rzewnym stosunku do przeszłości, 
otworzył nowy okres dla nielegalnej książki. 
Mówię ta o ruchu socyalistycznym.

Od 1875—76 roku od czasu do czasu za­
czynają się ukazywać druki socyalistyczne. 
Grono ich czytelników musiało naturalnie na 
razie być bardzo szczupłe, lecz zapał zwo­
lenników idei socyalistycznej, oraz jej zara­
źliwość wśród ludu pracującego rozszerzały 
je szybko w tej właśnie warstwie narodu, 
do której dawniej cenzuralna nawet książka 
mały miała dostęp. Bibuła socyalistyczna 
przez dłuższy czas była jedyną, jaka istniała 
w steroryzowanem po powstaniu 63 roku spo­
łeczeństwie polskiem. Z czasem jednak odrę­

twienie i przestrach minęły, tem bardziej, że 
walka socyalistów naocznie przekonywała lu­
dzi, iż wyłamywanie się z pod barbarzyńskich 
praw caratu nie jest niemożliwe. Oprócz więc 
socyalistycznych książek i broszur, już w la­
tach 80-tych spotkać można większą ilość nie­
cenzuralnych książek — czy to zagranicznych 
wydań naszych poetów, czy to książek histo­
rycznych, czy wreszcie ulotnych broszur, w ten 
lub inny sposób oświetlających stan rzeczy 
w zaborze rosyjskim.

Lecz chociaż zastęp czytelników i Rość bi­
buły, kursującej w kraju, stale wzrastały, nie 
łatwo było przezwyciężyć przeszkody, które 
tego rodzaju robocie stały na drodze. Prze­
szkody te były dwojakiego rodzaju. Pierwsza 
z nich polegała na braku w kraju jakiejkol­
wiek organizacja o tyle silnej i rozporządza­
jącej takimi środkami, by zapewnić bibule 
stały kurs i zadowolić wymagania przynaj­
mniej tej części odbiorców, która stanowiła 
stały kontyngent czytelników i rozpowsze- 
chnicieli bibuły. Zakazane druki ukazywały 
się zbyt sporadycznie, nieregularnie, dostar­
czaniem ich rządziła taka wypadkowość, że 
nikt nigdzie nie mógł być pewnym, że ten 
lub ów druk otrzyma. Organizacyę rewolu­
cyjne nie były trwałe, a ich środki techni­
czne zależne były od wypadków tak, iż nie­
kiedy bibuły było dużo, natomiast mijały mie­
siące całe bez świeżego dopływu. Nic dzi­
wnego, że bibuła w oczach ludzi była czemś 
nadzwyczajnem, wpadającem do kraju drogą 
jakiegoś cudu, nagle i niespodzianie, czemś 
takiem, co można otrzymać, lecz czego żądać 

! nie wypada. (D. c. n.)
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mordercy Obrenowicza. Nie myślmy wszakże, 
iż wzburzona cnota szumi w tych głowach. 
Bynajmniej. Spisek uknuty przeciwko spi­
skowcom, a mający na celu zmusić Karage- 
orgewicza do oddania ich pod sąd, względnie 
usunięcia z armii, aczkolwiek stroi się w de- 
klamatorskie szamerunki, jak owo zdanie o 
potrzebie zrehabilitowania imienia i munduru 
serbskiego w oczach „cywilizowanego świa- 
ta“, ma bardziej poziome cele. Oto poprostu 
pp. oficerowie, którym w głowach awantur­
nicze plany wymordowania rodziny Obreno- 
wiczów nie świtały, którzy doznawali łaski 
poprzedniej dynastyi, lub którzy, jako mniej 
„wybitni", czy też mniej ryzykowni prowin- 
cyonaliści, nie zostali przypuszczeni do ta­
jemnicy — nocnej wyprawy na konak, czu­
ją, iż w dobie obecnej nie posiadają tak sku­
tecznego środka do awansu, jak stal krwią 
poprzedniego „pomazańca bożego" zbryzganą, 
widzą, że mniejsze ich szanse. Dzisiejszy bo­
wiem władca „z bożej łaski" ma respekt 
wobec tych krwawych śniedzin: nie tyle sta­
nowi tu wdzięczność człowieka, który przez 
nie purpurę przyoblekł: ale lęk przed ludźmi 
wypróbowanymi  w mordowaniu. Wszak 
oni na to na tron wyforytowali Karageorge- 
wicza, by mieć malowanego króla w swoim 
ręku: gdyby im wyśliznąć się zapragnął lub 
ich zdradzić — co powstrzymać ich może od 
powtórzenia poprzedniego czynu?..

Z racyi tych zawikłań warto zajrzeć w 
tworzenie się legend lojalno-patryotycznych. 
Spiskowcy z Niszu są dzisiaj niczem innem, 
jak zdrajcami, którzy swemu monarsze gwałt 
zadać chcieli i staną tedy przed sądem wo­
jennym. Gdyby wszakże ich plan obalenia 
przeciwników się był udał, byliby monarsze­
go doznali przebaczenia za swój nacisk i 
zasłynęli nawet w rocznikach patryotyzmu, 
jako obrońcy świętości tronu, jako bohatero­
wie zasady legitymizmu, aż póki... nie znale­
źliby się inni spiskowcy przeciwko tym anti- 
spiskowym spiskowcom, którzy pod innem 
szumnem hasłem by ich obalili, a przyjęci 
do łaski króla, z bożej panującego woli, tego 
samego lub innego, w razie, gdyby pierwszy 
został przy tej rumacyi zamordowany, stwo­
rzyliby — po wykreśleniu poprzednich — 
nowy gatunek, uświęconych przez tron pa- 
tryotów.

Wydalania „opornych" Finlandczyków. Fin- 
landya żyje obecnie pod znakiem wy­
dalali wybitniejszych obywateli za jakikol­
wiek protest przeciwko gwałtom moskiewskim. 
Oto kilka bardziej głośnych banicyj. Były 
rektor liceum uleaborskiego, który za „nie- 
błogonadiożność" przedtem już został bezpra­
wnie usunięty ze swego stanowiska, otrzymał 
nakaz banicyjny przed kilku tygodniami. 
Wyjechał do Szwecyi, gdzie osiedlił się w 
Upsali. W Uleaborgu oraz na stacyach dro­
gi żelaznej uleaborskiej tłumy publiczności, 
w tej liczbie mnóstwo chłopów, żegnały wy­
gnańca.

W kilka dni potem odbył się najazd po­
licyi na folwark G. Warena w pobliżu Abo. 
Było to pod nieobecność W. Policya doko­
nała ścisłej rewizyi w jego mieszkaniu i za­
brała wszystkie jego papiery, a nawet reje­
stry gospodarskie. Jeszcze przed rewizyą do­
ręczono żonie p. Warena zawiadomienie, iż 
mąż jej musi opuścić granice Finlandyi. 
Waren wyjechał do Stokholmu, skąd zamie­
rza się udać do Ameryki.

W zeszłym miesiącu wydaleni zostali: no- 
taryusz przy wyższym sądzie w Wazie von 
Troił i burmistrz miasta Kaske Aminów.

Rewizyę u Troiła odbywano równocześnie 
w jego mieszkaniu miejskiem i w willi le­
tniej, gdzie w owej chwili znajdowały się 
tylko dwie służące z dwojgiem drobnych 
dzieci Troiła. Policya posunęła swój cynizm 
do tego stopnia, iż zarządziła przy nich re­
wizyę osobistą, każąc się wszystkim czworgu 
kompletnie rozbierać. W parę dni potem wy­
dalono z kraju nauczyciela seminaryum w 
Ekienesie Lindena, a w dalszym ciągu pa­
stora Wolina z Uleaborgu, oraz właściciela 
ziemskiego Kristiersona z gubernii niulandz- 
kiej.

Precz z przywilejami wyborczymi.

L is t ze Ś ląska.
Nowa tragedya górnicza.

Orłowa, 5 września 1903.
Jeszcze nie przebrzmiały echa rozpaczli­

wego czynu górnika Rudola, a już znowu 
śląskie zagłębie węglowe stało się widownią 
strasznego czynu krwawego, mającego swe 
źródło w tych okropnych stosunkach, niszczą­
cych duszę i ciało robotnika, w jakich gór­
nicy tutejsi muszą pędzić swój smutny ży­
wot. Ciągłe szykany, ciągłe obniżanie zarob­
ków, prześladowanie organizacyi, doprowa­
dziły do tego, że górnik stracił wiarę w sie­
bie samego, popadł w głuchą rozpacz, która 
rodzi najstraszniejsze myśli i staje się ma­
cierzą takich czynów.

Górnika Antoniego Da dok a, na szybie 
„Zofii" w Porębie, posądzili jego kamraci, 
że im „przenosi sztufy", to znaczy przesuwa 
znaki, które każda partya po skończeniu 
szychty robi wapnem na ścianie węglowej, 
aby wiedziano, wiele która zmiana wykonała

pracy i że im „maże szychty", to znaczy, że 
denuncyuje ich przed kierownikiem szybu, 
iż mało nakopali, wskutek czego zarząd ko­
palni wymazuje opieszałym całą szychtę i 
oczywiście odmawia za nią zapłaty. Nie­
z wy k l e  wysoki (?) zarobek Dadoka (w 
czerwcu 85 K, w lipcu 90 K) w porównaniu 
do zarobków powszechnych na tym szybie, 
zdawał się potwierdzać to podejrzenie. Po­
wyższy system pracy zaprowadzili urzędnicy 
i dozorcy w kopalniach gutmańskich od da­
wna już,' aby górnicy wzajemnie popędzali 
się w pracy i aby zabić pomiędzy górnika­
mi wszelkie poczucie solidarności i przyjaźni 
koleżeńskiej. Ciągłe spory i kłótnie powodu­
je on między górnikami. Kłótnia taka po­
wstała także między Dadokiem a jego kam­
ratami po wypłacie ostatniej zaliczki, wsku­
tek czego dnia 2 bm. przyszło między nimi 
do bitki, podczas której Dadok został ciężko 
pobity i zraniony w głowę.

Musiał on pójść do domu i dać sobie za­
opatrzyć odniesione rany. W nocy miał go­
rączkę i majaczył, przyczem, wedle opowia­
dań jego żony, zrywał się co chwila, krzy­
czał i chciał z domu uciekać. O godzinie 6 
rano wyszedł z domu aby pójść na szychtę. 
Na szybie spotkał górnika K o t a 1 ę, którego 
uważał za sprawcę napadu na niego, a z któ­
rym już od dawna miał jakieś porachunki. Nie 
namyślając się uderzył go obuchem od kilofa 
w głowę tak silnie, że Kotala natychmiast 
runął na ziemię. Na krzyk jego wybiegł 
z zapisowni strzelec L i t n e r, który widząc, 
że Dadok zamierza się siekierą do ponowne­
go ciosu na leżącego przed nim człowieka, 
chciał go powstrzymać. Rozjuszony Dadok 
zwrócił się przeciwko Litnerowi i uderzył 
go siekierą w głowę, raniąc ciężko, poczem 
podbiegł do drzwi kancelaryi, krzycząc: 
„Tamci chcieli mnie ubić za sztufy, 
teraz ja was wypłacę, za to, że nam nie da­
cie nic zarobić!" W tem wyszedł z kancela­
ryi dla dozorców nadsztygar Prus  z a. Le­
dwie go Dadok zobaczył rzucił się nań 
z podniesioną siekierą. Prusza uciekł i schro­
nił się przy wadze. Czując się bezpiecznym 
posłał po żandarmów a sam chciał pójść po 
inżyniera Zimmermanna.  Tymczasem Da- 
dok zwrócił się przeciwko majstrowi kowal­
skiemu Jav/orskiemu,  który jednak od­
biwszy cios szalonego, sam uciekł czemprę- 
dzej. W tej chwili spostrzegł Dadok znowu 
Pruszę i ponownie zwrócił się przeciw 
niemu.

Na nieszczęście zbyt ociężała tusza nie 
pozwoliła nadsztygarowi dość szybko uciekać 
a nadto potknąwszy się upadł; w tej chwili 
dopadł go Dadok i ciął siekierą w głowę. 
Rana nie musi być zbyt ciężką, skoro Pru­
sza podniósł się i uciekał dalej. Dadok wy­
czerpany już nie ścigał go dalej, rzucił za 
nim tylko siekierką, lecz go nie trafił. Pru­
sza podniósłszy siekierkę stanął w obronnej 
pozycyi. Bezbronnego już teraz Dadoka opa­
dli dozorcy, powalili na ziemię a związawszy 
postronkami stłukli niemiłosiernie pięściami, 
poczem wydali go w ręce żandarmów, któ­
rzy go odstawili do Cieszyna. Rannych od­
stawiono do szpitala. — Ze smutnego tego 
wybryku szaleńca, który z organizacyą nie 
miał nic do czynienia a przez kolegów swych 
był uważany za zdrajcę i piętogryza, kuje 
„Ostrawsky Dennik", organ czeskich szowi­
nistów i inżynierów broń przeciwko ruchowi 
robotniczemu. Zarząd kopalni zaś skorzystał 
z niego, aby dopuścić się nędznego aktu 
zemsty na górnikach. Wyda l i ł  on z pra­
cy ślusarza tow. Jana Myszkę pod pozo­
rem, że Myszka musiał o wszystkiem już na­
przód wiedzieć. W rzeczywistości wydalenie 
nastąpiło dlatego, że tow. Myszka, jeden 
z najpoważniejszych i najwykształceńszych 
górników, był delegatem przymusowego to­
warzystwa górników i przewodniczącym grupy
II. Z tej przyczyny znienawidzili go przed­
siębiorcy i skorzystali ze sposobności, aby 
się go pozbyć. Przypomnieć także należy, że 
dopiero przed kilku tygodniami wydalono 
z pracy poprzedniego przewodniczącego gru­
py II. tow. Charwata Karola. Z tej przy­
czyny ogromne wzburzenie powstało między 
górnikami, które może łatwo doprowadzić do 
nowej, ogromnej katastrofy.

P rzeg ląd  spo łeczny.
Z ruchu robotniczego w Tarnopolu. Z T a r­

nopola piszą nam: Po zgromadzeniu ludowem, 
zwołanem przez tu te jszą organizacyę kolejarzy 
zwołał tow. Z a k r z e w s k i  ze Lwowa poufne ze­
branie wszystkich tutejszych stowarzyszeń robo­
tniczych. ’Przem awiał tow. Z a k r z e w s k i  o or­
ganizacyi1, wykazując, że robotnicy tylko skupie­
n i, tylko ożywieni jedną ideą socyalno-demokra- 
tyczną potrafią wywalczyć ludzkie w arunki bytu.

Równocześnie przemawiał n a  poufnem zebra­
niu robotnic, zwołanem w lokalu stow. kobiet 
pracujących „Ognisko" tow. W e i s b e r g  ze 
Lwowa. R eferent przedstawił konieczność zorga­
nizowania się kobiet, złączenia się z ruchem 
ogólno-robotniczym i wyjaśnił, że tylko wspól­
ne działanie robotnic z partyą socyalno-demokra- 
tyczną może je  wyzwolić z dzisiejszego ucisku.

Z radością możemy skonstatować nadzwyczaj­
ny rozkw it tu tejszej organizacyi kolejarzy. 
W zięli oni po raz pierwszy w ogromnej ilości

udział w odbytem tu niedawno temu zgromadze­
niu publicznem, a korzystając z obecności tow. 
Zakrzewskiego zwołali kilka poufnych zebrań, na 
których tow. Z. przemawiał o położeniu koleja­
rzy, przedstawiając zarazem korzyści organizacyi 
zawodowej. Delegatem na konferencyę kolejarską 
w Przem yślu wybrała tu te jsza organizacya tow. 
Zakrzewskiego.

S praw y pa rty jne ,
Zgromadzenie partyjne w Krakowie. (W ydo­

skonalenie organizacyi party jnej). Komitet p ar­
ty jny  krakowski od dłuższego już czasu zasta ­
naw iał się nad reform ą organizacyi partyjnej. 
W ynikiem tych obrad był projekt, który został 
ostatecznie zatwierdzony przez ogólne zgroma­
dzenie mężów zaufania wszystkich organizacyj 
K rakowa i Podgórza, które się odbyło w nie­
dzielę 6 w rześnia 1903 r. o godz. 10 rano w 
lokalu Związku stow. robotniczych. Tow. M i­
s io  ł e k  zagaił zgromadzenie, podnosząc jego do­
niosłe znaczenie dla dalszego pomyślnego roz­
woju organizacyi party jnej nie tylko w K rako­
wie i okolicy, lecz w c a ł y m  k r a j u ,  poczem 
wybrany przewodniczącym udzielił głosu, jako 
referentow i tow. Tadeuszowi R e g e r o w i .

Tow. R e g e r  zaznacza na wstępie, że wbrew 
złudnym nadziejom naszych wrogów partya na­
sza, je j wpływ i koło jej zwolenników rośnie 
co raz bardziej. Dziś wzrost ten je st już tak  
wielkim, że dotychczasowe formy organizacyi 
party jnej okazały się wprost za ciasne i niewy­
starczające. Jeszcze przed pięciu laty  istniejący 
do tej chwili system mężów zaufania dla po­
szczególnych zawodów, a polegający na tem, że 
dla każdego zawodu i dla całego m iasta wybie­
rało się po jednym lub naw et kilku mężach za­
ufania m ó g ł  od  b i e d y  wystarczyć. Obecnie 
jednak zakres działania mężów zaufania wzrósł 
do tego stopnia, że tak i mąż zaufania fizycznie 
po prostu nie je s t w stanie podołać swym obo­
wiązkom. Zniechęcony tem opuszcza ręce bez­
radny. Cierpi na tem sprawność organizacyi p a r­
ty jnej i cały dalszy jej rozwój je s t zatamowany. 
Reforma tedy okazała się nieodzowną. Obowią­
zujący nas s ta tu t organizacyjny wcale nie stoi 
temu na przeszkodzie. P unk t II. O r g a n i z a ­
c y e  m i e j s c o w e ,  powiada krótko: „Agitacyą,
rozszerzaniem pism i wydawnictw partyjnych, u- 
rządzaniem  zgromadzeń i demonstracyj w po­
szczególnych miejscach, zajm ują się komitety mę­
żów zaufania, wybierane corocznie na poufnych 
zgromadzeniach partyjnych. Każda miejscowość 
wybiera mężów zaufania na poufnem zgroma­
dzeniu umyślnie w tym celu zwołanem. Na zgro­
m adzenia takie m ają przystęp wszyscy członko­
wie partyi. Mężowie zaufania, tak  wybrani, tw o­
rzą kom itet miejscowy, który załatw ia wszelkie 
sprawy danej miejscowości, składając sprawozda­
nia zgromadzeniu poufnemu". Postanow ienia te 
są tylko ramami ogólnikowemi, a wypełnienie 
ich i zastosowanie zależeć musi od warunków 
miejscowych. Przedewszystkiem pod wyrażenie 
„miejscowość", nie można podstawiać „cała gmi­
na" , a tem mniej „całe m iasto". Miejscowość 
może być także dzielnica miasta, przedmieście, 
a  w m iastach dużych, jak  Kraków lub Lwów, 
naw et każda poszczególna ulica i plac. W  myśl 
tych wywodów komitet party jny  proponuje, aby 
w przyszłości wybierać mężów zaufania w K ra­
kowie d l a  k a ż d e j  u l i c y o s o b n o p o  j e d n y m  
l u b  p o  k i l k u .  Zadanie takich mężów zaufania 
polegałoby na ciągłej propagandzie zasad so- 
cyalno-demokratycznych i idei organizacyi sło­
wem i czynem, na pilnem rozszerzaniu czaso­
pism i wydawnictw partyjnych, na zjednywaniu 
odbiorców dla codziennego „Naprzodu" (w tym 
celu należy tworzyć kółka czytelników, po czte­
ry  lub pięć osób, któreby wspólnie abonowały 
„Naprzód"), na s z y b k i e m  d o n o s z e n i u  do 
d z i e n n i k a  ważnych wiadomości, na energi- 
cznem przestrzeganiu, aby we wszystkich loka­
lach publicznych, jak  kaw iarnie, piw iarnie, go- 
larnie, trafiki itp. znajdowały się pisma party j­
ne do użytku gości, na ściąganiu podatku par­
tyjnego itp. W  tym celu mąż zaufania obowią­
zany je st prowadzić dokładny spis mieszkańców 
swego okręgu, szczególniej proletaryuszów, w 
którym ma być uwidocznione, czy osoba ta  na­
leży do swego stowarzyszenia zawodowego, czy 
je st członkiem party i socyalistycznej, czy może 
jakiej innej, czy abonuje pisma partyjne, czy 
ma prawo wyborcze i jak  długo już mieszka w 
Krakowie. Mężowie zaufania otrzym ają odpowie­
dnie druki i instrukcye.

Po przeprowadzeniu takiej organizacyi mężów 
zaufania zadania komitetu partyjnego miejscowe­
go —  to znaczy krakowskiego — ograniczą się 
do naczelnego kierownictwa sprawam i partyjne- 
ipi w całem mieście. Kom itet tak i będzie, tak  
jak  dotychczas, oczywiście w ybierany na ogól- 
nem zgromadzeniu wszystkich towarzyszów p ar­
tyjnych.

Ponad to należy zaprowadzić dla towarzyszów 
legitymacye party jne, któreby oprócz programu 
partyjnego i przepisów organizacyjnych zawie­
ra ły  rubryki do kwitowania podatku partyjnego 
i mały kalendarzyk kieszonkowy w raz z nota­
tnikiem.

W  ożywionej dyskusyi, w której b rali udział 
liczni bardzo towarzysze, wyłoniły się jeszcze 
następujące wnioski: Tow. K a ł u g a  domaga się 
zwołania umyślnych zgromadzeń partyjnych, dla 
każdego zawodu osobno, na których projekt ten 
ma być dokładnie przedstawiony. Tow. J a w o r ­
s k i  proponuje, aby przedewszystkiem zarządy

stowarzyszeń partyjnych dostarczyły w przeciągu 
14 dni adresów wszystkich swoich członków, co 
umożliwi zwoływanie pierwszych zgromadzeń po­
ufnych w poszczególnych dzielnicach m iasta i na 
przedmieściach. Tow. T o m c z y k  żąda zwołania 
specyalnego zgromadzenia stróżów, którzy w tej 
pracy będą mogli być najbardziej pomocni.

Tow. B e n e ś  żali się, że chłopcy roznoszący 
„Naprzód" nie s ta ra ją  się o kolportowanie pisma 
w lokalach publicznych, ani na ulicy. Tow. 
W  i c h t  e r  w yraża życzenie, aby w kiosku pani 
Salomonowej przy ul. D ietla można było abono- 
wać „Naprzód" także tygodniowo. Tow. S t a t -  
t e r  odpowiada, że kolporterów „Naprzodu" po­
licya ściga bezwzględnie, choć inne pisma, jak: 
„Czas", „Nowiny", „Głos narodu" cieszą się zu­
pełną wolnością pod tym względem. - Życzeniu 
tow. W ichtera będzie s ta ra ł się uczynić zadość.

Tow. C z e c h o w i c z  w yraża wątpliwości, czy 
omawiany projekt da się urzeczywistnić. Odpo­
wiadają mu tow. J a w o r s k i  i tow. B o b r o w ­
s k i ,  którzy zw racają uwagę na to, że n ik t nie 
łudzi się, jakoby zbudowanie takiej organizacyi 
dało się przeprowadzić za tydzień lub za mie­
siąc. P ro jek t ma to dobre w sobie, że niczego 
nie burzy; nie znosi istniejącej organizacyi, lecz 
tylko wykształca jej formy i wypełnia istniejące 
już kadry. Tow. T o m c z y k  wskazuje na świetne 
owoce pracy organizacyjnej w zawodzie piekar­
skim. Po przemówieniach jeszcze kilk"u tow arzy­
szów uchwalono jednogłośnie projekt, przedsta­
wiony przez referen ta i wnioski tow. Kaługi, 
Jaworskiego i Tomczyka.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 8 września. 1830. Rewo- 

lucya w Dreźnie. — 1831. Warszawa oblężona przez 
wojska rosyjskie. — 1894. Helmholz, sławny przyro­
dnik, umiera w Berlinie.

Teatr miejski w Krakowie.
Wtorek: „Obrona Częstochowy", dramat histor. w 

5 aktach, 7 odsł. z prologiem Juliana z Poradowa.

jP F "  Z powodu święta następny numer 
„Naprzodu" wyjdzie we środę 9 bm. o go­
dzinie 10 rano.

Nasz felieton. Z numerem dzisiejszym rozpo­
czynamy druk niezwykle zajmującego felietonu 
p .t.: „ W a l k a  r e w o l u c y j n a  w z a b o r z e  r o ­
s y j s k i m ,  wrażenia i fak ty  z ostatnich la t 
dziesięciu".

Autor felietonu, należący do najwybitniejszych 
towarzyszy naszych, pracujących w Polskiej P a r ­
ty i socyalistycznej, w szeregu barwnych opisów 
i obrazów przedstaw ia bohaterską walkę, jaką 
proletaryat polski toczy od la t z despotyzmem 
carskim.

Dla każdego, kto chce poznać potężne paso­
wanie się polskiej klasy robotniczej z rządem 
najeźdźców, walkę toczoną przez n ią o polityczne 
i społeczne odrodzenie społeczeństwa polskiego, 
felieton ten, napisany przez człowieka, biorącego, 
bezpośredni udział w polskim ruchu socyalisty- 
cznym w  zaborze rosyjskim , przedstaw ia źródło, 
pełne ciekawych informacyj.

Niewdzięczna rola. Pozakulisowe in tryg i 
wśród stańczyków w kole polskiem wywołują 
czasem na zew nątrz humorystyczne objawy. J e ­
dnym z takich objawów je st rola stróża m oral­
ności, jak ą  gwałtem usiłuje odegrać „Czas". Or­
gan krakowskich stańczyków przypomniał sobie 
mianowicie znowu znane już brudne geszefty ko­
lejowe dwóch stańczyków podolskich pp. N i e -  
m e n t o w s k i e g o  i W a l e w s k i e g o  i wzywa 
tych panów do złożenia mandatów poselskich 
lub przynajm niej mandatów do komisyi kolejo­
wej. Oczywiście przy te j sposobności praw i „Czas" 
z ogromnym patosem „o nieskazitelności naszej 
reprezentacyi", usiłując z miną poczciwca wmó­
wić w opinię, że prócz „tych dwóch" tó stań­
czycy sami czyści i niewinni ludzie.

Ja k a  szkoda, że „Czas", lejąc łzy rzęsiste nad 
„niemoralnośeią" na tym  świecie, nie przypo­
m niał sobie również znanycb geszeftów kolejo­
wych swego chlebodawcy, rozpierającego się o- 
becnie „pod kaw kam i". Szkoda również, że 
„Czas" piętnując geszefciarstwo W alewskiego i 
Nicmentowskiego, nie dotknął się zarazem masła 
na głowie innych panów z Koła polskiego, k tó­
rych z tak ą  energią broni zawsze przed „niesu­
miennymi atakam i" i t. d.

W ówczas pokazałaby się „nieskazitelność" tej 
„naszej reprezentacyi", składającej się z różnego 
kalibru geszefciarzy i synekurzystów.

Śmierć w sali sądowej, w  poniedziałek 
7 b. m. o godz. 10 rano przybył na rozpraw? 
do gmachu sądu powiatowego, przy ul. św. Jan» 
w Krakowie, adwokat krajowy dr S c h w a r z e U '  
b e r g - C z e r n y .  Zaledwie jednak wszedł na sal? 
rozpraw Nr. II. i złożył ak ta  na stole, padł nie ' 
żywy w skutek udaru serca. Przyczyną udaru byk 
zdaje się, pośpiech, z jakim  zm arły adwokat 2 
obawy przed wyrokiem zaocznym przybył do są' 
du. Rozprawy na sali tej przerwano, pocze® 
zarządzono wywiezienie zwłok z gmachu sąd0' 
we go.

Rozwiązanie zgromadzenia. Piszą nam 20 
Stanisławowa: W  sobotę 5 bm. zostało tu  zW°' 
łanem publiczne zgromadzenie robotników żydo 
skich w sprawie K asy dla chorych. Macherzti 
rządzący w tutejszem  gnieździe złodziejskiem P°' 
stanowili jednak za wszelką cenę zgromadzeni9 
tego nie dopuścić do skutku.

Osławiony Rubinstein wraz ze swą kliczką> 
wspierany gorliwie przez syonistów tu tejszych 
kręcił się przed zgromadzeniem, jak  w nkropi0’
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przemyśliwając nad środkami, przy pomocy któ­
rych udałoby się zgromadzenie uniemożliwić. W y ­
szukano sposób godny pospolitych drabów. Zale­
dwie bowiem zgromadzenie się rozpoczęło, banda 
wynajętych w tym  celu drabów ulicznych rozpo­
częła piekielny hałas. Jak ieś ciemne indywidua, 
wyprowadzone z zapadłych nor, wśliznęły się na 
zgromadzenie, korzystając z tego, iż je s t ono pu­
bliczne i rozpoczęły wrzeszczeć i hałasować. N a­
stępnie kilku drabów porwało się do bójki.

Robotnicy byliby się jednak rychło uporali z tą  
szajką, gdyby nie komisarz starostw a. Skorzy­
sta ł on bowiem skwapliwie z krzyków i nie cze­
kając ani chwili dłużej zgromadzenie rozwiązał. 
Najętym  drabom ulicznym p o m a g a l i  w r o z ­
b i j a n i u  z g r o m a d z e n i a  i s y o n i ś c i !

W śród robotników panuje ogromne rozgorycze­
nie, które Rubinstein i syonistyczni jego pople­
cznicy p o w i n n i  p o d  n a l e ż y t ą  w z i ą ć  r o z ­
w a g ę .. .

Robotnicy nie dadzą się bowiem teroryzować 
takiem u Rubinsteinowi i  rekrutow anej przez n ie­
go z szumowin ulicznych kohorcie i  potrafią 
rychło uporać się z rubinsteinowsko-syonistyczną 
kliczką.

Z Brzeska piszą nam: Dnia 23 m aja b. r. 
wybuchł pożar w Mokrzysce wsi powiatu brzeskie­
go, który zniszczył do szczętu 28 domów wraz 
z budynkami gospodarczymi. Nieznaczną część 
tylko właściciele ubezpieczyli. Pożar powstał w 
czasie dla rolnika najgorszym, to też nic dzi­
wnego, że położenie pogorzelców było rozpaczli-. 
we. Posłowie brzeskiego powiatu zwrócili się do 
rządu o pomoc, a wynikiem ich sta rań  było udzie­
lenie dnia 15 m aja przez ministeryum rolnictwa 
w  porozumieniu z ministeryum spraw wewnę­
trznych zezwolenia pogorzelcom na pobieranie 
potrzebnego drzewa budulcowego za znacznie zni­
żoną ceną z pobliskich lasów rządowych.

W szystko byłoby dobrze, gdyby nie odstąpio­
no załatw ienia te j sprawy krajow ej dyrekcyi do­
men i lasów. T a, bolejąc ogromnie nad r niepo­
trzebnym  “ —  prawdopodobnie według je j zda­
nia —  wydatkiem, zdecydowała się aż z końcem 
czerwca wystosować do rady powiatowej brze­
skiej odezwę. Celem te j odezwy było w pierw­
szej linii wpłynąć na wydział, aby przedstawił 
pogorzelcom, iż pobieranie drzewa z lasów rzą ­
dowych po zniżonej cenie jest połączone z wiel- 
kiemi „trudnościam i" i że, choć rząd „litując" 
się nad ich losem poczynił pewne ustępstw a, to 
niegrzecznieby było wykorzystać tę  „słabość władz 
wiedeńskich", lecz znacznie lepiej i taktowniej 
zwrócić się do właścicieli sąsiednich lasów, k tó­
rzy powinni również mieć czułe serce na niedo­
lę ludzką. W reszcie zarządziła dyrekcya, że gdy­
by pogorzelcy przedstawień tych zrozumieć nie 
chcieli, ma wydział zbadać ile sztuk drzewa, ja ­
kiej grubości i długości —  potrzebować będą.

(Cel tego zarządzenia je s t łatwo zrozumiały. 
D yrekcya zapewne przypuszczała, iż nim wydział 
polecenie to wykona, chłopom sprzykrzy się mie­
szkanie na wolnem powietrzu i zaczną gdziein­
dziej szukać drzewa, względnie nie czekając na 
załatw ienie zrzekną się zniżki ceny. W ydział po­
wiatowy jednak w ciągn dni 7 żądany wykaz 
w całości wygotowany dyrekcyi przedłożył z pro­
śbą, by ze względu na zbliżające się zbiory, któ­
rych plony biedni ludzie nie m ają gdzie uloko­
wać, tudzież ze względu n a  zbliżającą się zimę 
dyrekcya zechciała jak  najszybciej nałożony na 
nią przez m inisteryum obowiązek wykonać.

Dwa pełne miesiące upłynęły od tej chwili. 
Dwa pełne miesiące dyrekcya milczy jak  zaklęta. 
To lekceważenie już nie obowiązków urzędowych, 
lecz ludzkich, ta  niesłychana obojętność na nę­
dzę ludzką wywołała w całym powiecie nieby­
w ałe oburzenie. R ada powiatowa, dając temu 
Wyraz, uchwaliła na posiedzeniu 3 września wnieść 
zażalenie wprost do ministeryum.

Znaczna część pogorzelców zgodnie z rachubą 
dyrekcyi m ateryał już zakupiła naturaln ie bez 
zniżki. K ilku jednak czeka uporczywie na zała­
tw ienie te j sprawy, chcąc się przekonać, za ile 
la t dyrekcya pogodzi się z „bolesnem" dla niej 
Zarządzeniem ministeryum i za ile la t potrafi 
odpowiedni refera t skleić.

W sprawie gimnazyum ruskiego w Stani­
sławowie. „Diło" donosi, iż dnia 3 b. m. ro ­
dzice i opiekunowie tych uczniów ruskich, k tó­
rzy wpisali się do I. klasy gimnazyalnej, w nie­
śli na ręce dyrekcyi gim nazyalnej do krajowej 
r ady szkolnej memoryał, domagający się zapro­
wadzenia we wszystkich przedmiotach wykłado­
wego języka ruskiego.

2 Nowego Sącza piszą nam: W śród tutej- 
8zej ludności żydowskiej budzi się przeciwko k a­
nałowi silna reakcya, wywołana gospodarką k a ­
ra ln ą . Do rozgoryczenia przeciwko kahałowi przy­
czynił się w wielkiej mierze wypadek, jak i miał 
ttl przed paru dniami miejsce. Mianowicie zm arła

obywatelka Anna Schiitzer. P rzed pogrzebem 
zwróciła się rodzina zm arłej do kahału o sp ra­
wienie pogrzebu, t. j. o wydelegowanie swych 
ńhkcyonaryuszów, mających dokonać przy zmar- 
eJ obrzędów rytualnych. K ahał zażądał za to i

grób 28 .000  koron (sic!), grożąc, że w prze- 
ciWnym razie na pogrzeb nie zezwoli i organów 
sWoich do pogrzebu nie wyśle. Rodzina zm arłej 
Niesłychanemu temu żądaniu oczywiście oparła 

powołując się między innemi i na to, że mąż 
ZDiarłej zapisał kahałowi 4000  koron za grób 

1 swej żony i należytość ta  została w swoim 
®za.8ie uiszczoną, a grób dla Schiitzerowej był od 

ku 1872 na je j rzecz zarezerwowanym. Pomi- 
0 to jednak kahał od żądania swojego nie od- 

, 4pił, lecz natychmiastowego złożenia żądanej 
Woty się domagał.

Żądanie kahału było jeszcze i z tego względu 
bezprawnem, że s ta tu t gminy izraelickiej u sta ­
nawia taksę za grób w wysokości 600 koron, a 
za postawienie nagrobka 100 koron. Mimo to 
jednak, że grób był już zapłaconym od r. 1872, 
złożyła rodzina zmarłej obie te  kwoty. Gdy je ­
dnak kahał domagał się w dalszym ciągu 28 .000  
koron, rodzina za zezwoleniem przełożonego ko­
misyi cm entarnej zboru, sama złożyła ciało do 
grobu. Kahał, nie mogąc przeboleć, że znaleźli 
się ludzie, którzy nie pozwolili na sobie doko­
nać rabunku, czynił naw et zabiegi w starostw ie, 
zmierzające do zmuszenia rodziny do złożenia 
haraczu.

To rabulistyczne postępowanie kahalników wy­
wołało wzburzenie naw et wśród najbardziej nie- 
oświeconych żydów.

Z Tarnopola piszą nam: Znany w Tarnopolu 
macher wyborczy Leon B e r g e r ,  urzędnik ta r ­
nopolskiego „gniazda złodziejskiego" (czytaj: 
Kasy chorych), wiecznie łażący w towarzystwie 
osławionego S i t k i  i sfory tutejszych policyan­
tów za uczniami gimnazyalnymi, przerażony no­
wą energiczną akcyą tutejszych organizacyj ro­
botniczych przeciw spółce, zasiadającej w Kasie 
chorych, dzięki poparciu tutejszej władzy polity­
cznej, rozkolportował w tych dniach b e z p ł a ­
t n i e  300 egzemplarzy „W ieku Nowego".

Świstek ten  brukowy zamieścił w tym nume­
rze artykuł przeciw lwowskiej Kasie chorych, 
lejąc łzy krokodyle z powodu przejścia listy, po­
stawionej przez lwowską partyę socyalno-demo- 
kratyczną przy ostatnim  wyborze zarządu.

Najprawdopodobniej chciał p. B erger przeko­
nać Tarnopol tym artykułem , jak  wielkie nie­
bezpieczeństwo grozi robotnikom tutejszym , na 
wypadek gdyby pewnego pięknego poranku p. 
B erger wraz ze swą kompanią znalazł się przed 
kratkam i sądowymi, a K asa tarnopolska dostała 
się w ręce uczciwych ludzi.

W  najbliższych dniach odbędzie się u nas 
zgromadzenie ludowe w sprawie tutejszej Kasy 
chorych. O gospodarce w tej Kasie napiszemy 
później obszernie.

Sprawiedliwość wojskowa w Prusiech.
W  sobotę rano został aresztowany współpraco­
wnik berlińskiego „Y orw artsu" tow. R e h b e i n  
dlatego, że zawezwany jako świadek do sądu 
wojskowego, nie wyjawił powierzonej mu ta je ­
mnicy redakcyjnej, nie chcąc przyłożyć ręki do 
denuncyacyi.

Przed kilku tygodniami „V orw arts“ otrzymał 
od pozostającego w służbie czynnej szeregowca 
list, opisujący cały szereg oburzających wypad­
ków znęcania się nad żołnierzami. Między inny­
mi opowiedziany był tam  fakt, że jeden z żoł­
nierzy tak  ciężko pobity został przez oficera, że 
po dłuższej chorobie uwolniony został, jako zu­
pełnie niezdolny do dalszej służby. Nie mając 
możności ściśle skontrolować opisanych zajść, 
redakcya „V orw artsu“ . zam iast zrobić dzienni­
karski użytek z tego listu, postanowiła zawiado­
mić władze wojskowe o dziejących się żołnierzom 
krzywdach, licząc na to, że wdrożenie śledztwa 
zapobiegnie dalszemu bezkarnem u znęcaniu się 
nad żołnierzami. I  rzeczywiście tow. Rehbein 
zawiadomił kom endanta o wiadomych sobie fak­
tach, nie pokazał jednak ani oryginału listu, ani 
też nie wymienił nazwiska podpisanego tam  żoł­
nierza.

W krótce potem redakcya „Y orw artsu" otrzy­
mała . od komendanta pułku podziękowanie za 
udzielone informacye, z dodatkiem, że śledztwo 
będzie wdrożone, jeżeli redakcya wyda nazwisko 
skarżyciela. „V orw arts“ wręcz odmówił.

Po pewnym znów czasie został tow. Rehbein 
wezwany jako świadek do sądu wojskowego. 
Tam dowiedział się, jakoby zwolniony ze służby 
został w te j kompanii żołnierz nie w skutek po­
bicia, lecz że wogóle był chorowity. Co zaś do 
innych wypadków, to spraw a nie może postąpić, 
dopóki niewiadome je st nazwisko autora listu. 
Tow. Rehbein naturaln ie znów uchylił się od 
denuncyacyi, rozumiejąc doskonale, że jedynym 
motywem sądu była chęć odpowiedniego ukarania 
śmiałka, który ze skargam i zwrócił się do so- 
cyalistycznego pisma.

Za nieświadczenie w myśl sądu wojskowego 
nałożono początkowo na tow. Rehbeina 10 marek 
kary, a później postanowiono go uwięzić, by w y­
wrzeć nań przymus.

Na kongresie hygienicznym, odbywającym 
się obecnie w B rukseli przy omawianiu środ­
ków ochronnych przeciwko szerzeniu się gruźlicy 
poruszono znów sporną kwestyę przenoszenia 
się te j choroby z bydła na ludzi.

W  przeciwieństwie do znanego tw ierdzenia 
Kocha, podnosił prof. De Yong (Leyden) w dłuż­
szym wywodzie, iż gruźlica bydlęca je s t dla 
człowieka zaraźliw ą. Tegoż samego zdania był i 
G ratia (Bruksela), który przytaczał, iż gruźlica 
ludzka daje się przeszczepić na bydło. N atu ra l­
nie odwrotnego doświadczenia czynić nie można; 
jednakże on sam stwierdził, iż z liczby 16 małp, 
np., które stale karmiono mlekiem, pochodzącem 
od krów gruźliczych, 14 zginęło. Poszukiwania, 
prowadzone wśród dzieci gruźliczych, przekonały 
mówcę, iż w 16°/0 wypadków z a k a ż e n i e  
s t a ł o  w z w i ą z k u  z u ż y w a n i e m  m l e k a  
od k r ó w ,  dotkniętych gruźlicą.

D r K o s s e l ,  uczeń Kocha, tw ierdził natomiast, 
iż przenoszenie zarazków gruźlicy ludzkiej na 
bydło wywołuje u tegoż tylko objawy lokalne, 
wskutek czego żadnych stanowczych wniosków 
wyciągać nie można.

Lichwa mięsna w Krakowie. W  sprawie 
założenia miejskich ja tek  z mięsem i wprowa­

dzenia sprzedaży mięsa w zarządzie gminnym, 
m ają odbyć się w poniedziałek narady kompe­
tentnych w tym kierunku urzędników m agistratu. 
Celem obrad ma być omówienie wszelkich kwe- 
styj, złączonych z zamierzonem założeniem ja tek  
miejskich, oraz przygotowanie projektu, po opra­
cowaniu którego i przyjęciu przez sekeyę skar­
bową i ekonomicznę, spraw a wejdzie na porzą­
dek dzienny obrad rady miejskiej.

Spodziewać się należy, iż wszelkie czynności 
przygotowawcze pójdą w szybkiem tempie, tak, 
by założenie ja tek  miejskich w najbliższej przy­
szłości stało się faktem. Sprawa ta  powinna się 
znaleść na najbliższem posiedzeniu rady miejskiej.

Fałszerstwo monet. Jeszcze przed dwoma 
miesiącami poczęły pojawiać się w obiegu fałszo­
wane monety koronowe. W ówczas jednak nie 
zdołano wpaść na trop sprawców, sprawdzono 
tylko, że miejscem fabrykacyi tych monet była 
Bochnia. Tam też założyła sobie obecnie główny 
w arsztat cała szajka fałszerzy monet, a miano­
wicie: W incenty Z d e c h l i k i e w i c z ,  czeladnik 
zegarmistrzowski, karany już kilkakrotnie; W ła­
dysław B i a ł e ,  również karany za oszustwa; 
Adam A n t o ń c z y k ,  czeladnik m asarski i Gu­
staw  W ę g r z y n ,  „publicysta". W szyscy obecnie 
już zostali aresztowani i odstawieni do sądu.

Dotąd wyłapano 5 podrobionych 5-koronówek; 
wyrabiano również 20-koronówki.

Bunt wojska na Węgrzech. Dzienniki buda­
peszteńskie donoszą, iż żołnierze załogującego 
tam  44 pułku piechoty, podczas onegdajszych 
ćwiczeń polnych w okolicy Budapesztu, odmówili 
posłuszeństwa. Żołnierze rzucili podobno karabiny 
i oświadczyli, że dłużej służyć nie będą. Gdy nie 
reagowali na żadne rozkazy i perswazye, wezwa­
no oddział batalionu bośniackiego, który d a ł  o- 
g n i a  do z b u n t o w a n y c h .  Dwóch z nich p o ­
l e g ł o  n a  m i e j s c u ,  kilkudziesięciu jest r a n ­
n y c h .

■ C. k. biuro korespondencyjne zaprzecza te j 
wiadomości.

Wojna W Czasie pokoju. W ychodzące w P ra ­
dze bratnie nasze pismo „Praw o lidu" donosi na 
podstawie informacyj z wiarygodnego źródła, że 
w ostatnich dniach odbyły się w okolicy P rag i 
ćwiczenia, które przebiegiem swym przypominają 
osławione manewry w Bilek. Mianowicie podczas 
ćwiczeń 9 pułku piechoty obrony krajowej 43 
ż o ł n i e r z y  r a ż o n y c h  z o s t a ł o  u d a r e m  
s ł o n e c z n y m .  D w ó c h  z n i c h  j u ż  u m a r ł o ,  
13 l e ż y  c i ę ż k o  c h o r y c h .

Proces Z wojskowością. W  swoim czasie
donosiliśmy już, o artykule zamieszczonym przez 
b ratn i nasz organ „A vanti“ w Rzymie, a staw ia­
jącym  ciężkie zarzuty przeciw włoskiemu zarzą­
dowi m arynarki i korpusowi oficerskiemu. Z po­
wodu tego artykułu wytoczyło tow. Perriem u tu ­
dzież odpowiedzialnemu redaktorowi „A vanti“ 35 
oficerów m arynarki proces o obrazę czci. One­
gdaj odbyła się z powodu tej skargi rozprawa, 
k tóra zakończyła się uwolnieniem oskarżonych.

Trybunał odrzucił skargę z tem umotywowa­
niem, iż zarzuty „A vanti“ przeciw całemu za ­
rządowi m arynarki były uzasadnione, wobec cze­
go oficerowie ci nie byli uprawnieni do w yta­
czania skargi, lecz zarząd m arynarki.

W yrok ten  przyjęła publiczność gromkimi o- 
klaskami.

Pływająca wystawa. W  Londynie powstała 
myśl urządzenia ruchomej wystawy angielskich 
wyrobów na olbrzymim statku. Spodziewany jest 
udział bardzo licznych firm.

Okręt ów miałby odbyć podróż po wszystkich 
koloniach Anglii i zapoznać je  z wyrobami me­
tropolii. P ro jek t tak i już niegdyś usiłowano wpro­
wadzić w życie — jednakże bezskutecznie.

Międzynarodowa konferencya w sprawie 
telegrafu bez drutu. Z B erlina donoszą: W  
najbliższym czasie odbędzie się tu  międzynaro­
dowy kongres w sprawie telegrafu bez drutu. 
W  konferencyi wezmą udział oprócz przedstaw i­
cieli Anglii, Prancyi, W łoch, Austryi, W ęgier, 
Rosyi, H iszpanii i Stanów Zjednoczonych także 
reprezentanci państw  skandynawskich: Szwecyi, 
Norwegii, Danii, oraz Belgii, Holandyi, Grecyi 
i Portugalii.

W Islandyi daje się wyczuć huk podziemny. 
Oczekują tam wybuchu wulkanu Hekli.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y

Konferencya w sprawie dróg wodnych.
Wiedeń, 7 września. W miejscowości Gmund 

odbyła się konferencya w sprawie dróg wo-' 
dnych w obecności reprezentantów intereso­
wanych ministerstw, namiestnictwa, Wydzia­
łu krajowego, burmistrza Pragi, delegatów 
Izb handlowych, oraz licznych czeskich i nie­
mieckich posłów. W powziętej rezolucyi o- 
świadczyła się konferencya za wybudowa­
niem kanału Wiedeń—Korneuburg—Budzie- 
jowice. Rezolucya domaga się dalej zmiany 
programu budowy kanałów w ten sposób, 
aby kanał Dunaj—Wełtawa najdalej w prze­
ciągu 10 lat oddany był do użytku.

Ciągnienie losów.
Wiedeń, 6 września. Przy wczorajszem cią­

gnieniu 3% losów Boden-Credit z r. 1889 
(druga emisya) padła główna wygrana 100 
tysięcy koron na seryę 2017 nr. 46, druga 
wygrana 4000 koron na seryę 544 nr. 31,

po 2000  kor. wygrały: serya 52 nr. 39 i se- 
rya 6277 nr. 22.

Międzyparlamentarna konferencya.
Wiedeń, 7 września. W  gmachu parlam entu 

odbyło się dzisiaj otwarcie międzyparlam entarnej 
konferencyi. Przewodniczącym wybrano P lenera. 
W  przemówieniu swojem zaznaczył P lener, że 
wprawdzie państw a na razie poddają sądowi roz­
jemczemu tylko kwestye drugorzędnej wartości, 
w każdym razie jednak sądy te przyczyniają się 
do wzajemnego zbliżenia.

Katastrofa na okręcie.
Budapeszt. 6 września. Lewantyńskie To­

warzystwo żeglugi otrzymało pierwszy pe­
wny telegram z doniesieniem, że podczas ka­
tastrofy na okręcie „Yacaspu" z 31 pasaże­
rów, którzy znajdowali się na okręcie, zna­
lazło śmierć 17, z personalu służbowego 11, 
wśród tego trzech oficerów okrętowych.

Powstanie w Macedonii.
Konstantynopol, 6 września. Aby uniemo­

żliwić zamachy dynamitowe na pociągi, będą 
wagony na stacyi Mustafa-Basza zmieniane. 
Na tej samej stacyi będą poddawani pasaże­
rowie, jakoteż ich pakunki ostrej kontroli.

Konstantynopol, 7 września. W edług wiado­
mości z Adryanopola, odstawiono do Tirnowo 11 
pojmanych członków komitetu macedońskiego. Ce­
lem natychmiastowego osądzenia ich, ustanowio­
no nadzwyczajny sąd, od wyroku którego niema 
odwołania.

W  Kirkilisse aresztowano dwóch członków ko­
m itetu macedońskiego, którzy rzekomo planowali 
zamachy dynamitowe. Mahometanie, którzy się 
schronili do K irkilisse, nie chcą powracać do 
swoich domów.

Ateny, 7 września. Rząd otrzymał od wiel­
kiego wezyra ofieyalne doniesienie, że Porta 
zarządziła śledztwo w sprawie okrucieństw 
w Kruszewie i pociągnie winnych do odpo­
wiedzialności.

Konstantynopol, 7 w rześnia. W ioski położo­
ne pomiędzy Tirnowo a bułgarską granicą bywa­
ją  niszczone i pustoszone z powodu poszukiwań 
za powstańcami.

Rosya i iapenia.
Londyn, 7 września. „Times" dowiaduje 

się z Pekinu, że japoński poseł wręczył ro­
syjskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
dnia 12 sierpnia memoryał, zawierający pro- 
pozycye co do wzajemnych umów w sprawie 
kolei w Mandżuryi i na Korei. Według tych 
propozycyi każde państwo ma mieć prawo 
strzeżenia kolei i wysyłania wojska dla stłu­
mienia niepokojów. Po stłumieniu rozruchów 
wojsko ma być odwołane z powrotem.

Dalej dowiaduje się „Times" z Tokio, że 
urzędownie zaprzeczają doniesieniu, jakoby 
podstawą rosyjsko-japońskich pertraktacyi 
było uznanie przez Japonię korzyści, jakie 
zyskała Rosya w Mandżuryi, przy równocze- 
snem uznaniu przez Rosyę japońskich przy- 
wileji na Korei, japońskie przywileje na 
Korei uznała już bowiem Rosya w protokóle 
z r. 1898. W każdym razie jest faktem, że 
toczą się rokowania pomiędzy Rosyą a Ja­
ponią.

Dżuma.
Konstantynopol, 7 września. Poganiacz 

wielbłądów, który przybył z Aleppo do Ale- 
xandretty, umarł na dżumę.

Reformy prezydenta Roosevelta.
Oyster Bay, 6 września. Prezydent Roose- 

velt zarządził, aby w przyszłości ważne po­
sady w służbie konsularnej powierzane były 
osobom, które z nizkich stanowisk wybiły 
się, a które przez swe doświadczenie dają 
rękojmię, że będą popierały należycie intere­
sy Stanów Zjednoczonych.

Tryest, 7 września. Rozpoczął się tu pro­
ces o nadużycia przy ostatnich wyborach 
gminnych, które się odbyły w kwietniu.

Ośm osób oskarżono o fałszowanie wyni- 
ników wyborczych przez nieuprawnione od­
dawanie głosów imieniem osób trzecich. Trzy 
osoby oskarżono o współwinę.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
raków. Baczność cholewkarze! Zgromadzenie cho- 

•N  lewkarzów odbędzie się we wtorek dnia 8 b. m. 
o godz. 7V2 wieczorem w lokalu stow. „Postęp11, przy 
ul. Starowiślnej 42.
O tow arzyszenie robotników piekarskich w Krakowie
^  przeniosło z dniem 1 września b. r. lokal swój 
z domu pod L. 23 do domu pod L. 11 przy ul. Sław­
kowskiej.
W iedeń. W  niedzielę dnia 13 września b. r. odbę­

dzie się w sali „zur W eintraube“, V., Schloss- 
gasse 5 o godz. 9 rano zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym: 1) Powszechne prawo głosowa­
nia. 2) Dyskusya. Towarzysze! Robotnicy! Polacy! 
jawcie się licznie. Komitet.

NADESŁANE.
(Za ten aział redakcya nie odpowiada.)

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
w Krakowie, ul. św. Agnieszki 1, 5, pod kierowni­
ctwem specyalisty do chorób nerwowych dra Kupczyka,
otwarty przez cały rok. — Masaż i elektryzowani®. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dr KUPCZYK, uł. Szewska 1, 

od godz. 2—4.

Seminaryum naucz, 
poszukuje l e k e y i .  
Zgłoszenia przyjmuje 
dział ins. „Naprzodu11
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Lekcyj Tańców
u d z ie la

K A R O L  KOWALSKI
Kraków, Garbarska 7.

W s p i e r a j c i e  
P r z e m y ś l  k r a j o w y !
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Pierw sza kraj. Parowa  
Pralnia C hem iczna  

i S ztu czn a  Farbiarnia

Artura Poppera
W KRAKOWIE

poleca się Szanownej P. T. Pu­
bliczności do chemicznego czy­
szczenia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej i  dziecinnej, 
536 uniformów etc.

Wykonanie nieprześcignione. 
Termin dostawy 2 dni.

Z lecen ia  z prow incyi zo s ta ją  
w ykonane w p rzec iągu  3  dni.
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Biuro przyjęcia: P l a c  W. W. 
Św iętych Nr. 1, obok magistratu.

f )  0 )

K. Zieliński
mechanik i optyk

w Krakowie, linia A-B nr.

<!>
<1

39

Filia c. k . uprz. galic. akcyjnego

BANKU
tilPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
knpuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w sze lk ie  pap ie ry  
w a rto śc io w e

wydaje3V2°/oi 4°/0asygnaty
— kasowe   i =

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4% . 
Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra- 

.jowych i  zagranicznych. 21

MOTOR
firmy Lang & Wolff  o sile 
6 koni, dobrze utrzymany, pod 
korzystnymi warunkami do 

sprzedania.
Wiadomość w dziale inserat.

„Naprzodu11 542

N a żądan ie  w ysy łam  d a r­
mo i op ła tn ie  w ielki cen ­
n ik  ilu strow any , zao p a trzo ­
n y  1000 ry su n k am i zeg a ­
rów , w yrobów  jub ilersk ich , 
tow arów  z chińskiego s re ­
b ra  i p rzybo rów  do z e g a r­
ków i narzędz i zegarm i­

strzow skich  435 
Kraków, Z ielona 3.

Proszę zażądać)
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa- 
trssosy przeazło 500 ryńtmkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i nar 
rzędzf muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

1 dom eksportowy
BrOx Nr. 470

(Oaeehy). i m

M ie s ię c z n ie  
3 0 0  d o  4 0 0  ko r.

jest lekko bez ryzyka i kosztów i bez 
wielkich znajomości do zarobienia. 
Adres posłać pod K 258 do biura 
anonsów „Union11, Stuttgart, Ludwig- 

strasse.

=  K A W A =  
Z D R O W I A
w y rab ian a  p rzez  fachow ych ludzi z n a j­
pożyw niejszych  p ro d u k tó w  roślinnych , 
za stęp u je  w  z u p e łn o śc i zw yk łą  kaw ę, 
za tem  przew yższa  w szelk ie fa b ry k a ty  n ie ­
m ieckie, bo n ie  je s t  żad n ą  dom ieszk ą , 
jak  n. p. K n eip ow sk a . K ilogram  k osz tu je  
ty lko  70 ct. — W sz ę d z ie  do  n ab ycia .
WAŚNIEWSKI, ŁUCZKO i SP.

Fabryka „Kawy zdrowia11 w Podgórzu.

poleoa swój obficie 
zaopatrzony maga­
zyn wyrobów opty­
cznych i mechani­
cznych. 34

N ie  n a leży  p ła c ić  100 kor. lub więcej, gdyż 
ja  dostarczę za gotówkę nowe, doskonałe 

kompletne

Singera maszyny a a *
nożne, znakomitej konstrukcyi 
w doskonałej wspaniałej wy­
prawie, z elegancką przykrywą 
49 K. Singer-Ringschiff dla 
roboty krawieckiej i gospodar­
skiej, cichy bieg, z elegancką 
pszykrywą zam iast 160 K. 
tylko 78 Kor. W ielkie Ring- 

schiffa dla krawców 95 Kor. dla szewców 
98 Kor. „Centra-Bobbin" z bardzo elegancką 
przykryw ą 90 K. Pięcioletnia rzetelna gwa­
rancya. 15 K. zadatku. Reszta za zaliczką.

M. Rundbakin, Wiedeń, IX /I Berggasse 3.
Ilustrow. cennik darmo Popłatnie.

24 metrów dobrego zefiru na 
suknie w paski lub w kratkę
72 cm. szeroki złr. 6.—
25 metrów ciemnego zefiru .  <y ■
na fartuszki 72 em. szeroki /  a ,  X? bp.-r 
złr. 5'25. / A W *
23 metrów pstrego ada- /  
maszku na kołdry 78 /  /  30 m.
cm. szerok. złr. 6*50. /  znako-
24 mtr. barchantu /  * * *  /  mitej 
na suknie 60 cm. /  *  damskiej
szerokości za /  * £* /  flaneli, ja-
7 złr. /  /  snej lub cie­

mnej 72 cm.
szerokiej zł. 7‘50. 

W zorki nie mogą 
być z resztek  prze- 

.  _  .  syłane. —Ilustrow ane
/  «. A t .  /  katal. i wzorki wszel­

kich m ateryi opłatnie. 
Liczne uznania. Przesyłki 

za zaliczką.
Tkalnia i fabryka bielizny

/  Emil Feist, Hohenstadt
'  (Morawy).

N arożny 432

10K A L
składający się z 3, 4 lub 5 wielkich 
pokoi i kuchni nadający się na wy­
szynk, restauracyę i kawiarnię jest 
każdego czasu róg ul. Krakowskiej 
i pl. Wolnica 1. 11 do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u stróża domu.

Z N A C Z N E  
zn iżen ie  cen!

PRALNIA
PAROW A
W  K R A K O W I E

p rzy  u licy  435

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zn iżyła  

ceny:
od k o s z s l i ............... 9  ct.

„ kołnierza , . . .  .V/2 „
„  pary m ankietów 3  „

„  firanek b ia ły c h .4 0  „

„  „  kremów. 5 0  „

B ielizna po wypraniu w y­
gląda zupełn ie  jak now a!
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K rólem  K raw atek!
zwą mnie Goście, więc się staram  zasłużyć na ten ty tu ł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i  najtańszych fabryk-i spodziewam 
się, że szan. P . T. Publiczność tak  jak  dotychczas 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza, 
że firma moja istniejąca już od 25 la t ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 

oraz pralnię ręczną.
Polecając się łaskawym względom szan. P. T. Pu­

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem
365 Henryk Recht, ulica Floryanska 1. 2 

Filia N ow ości ul. Grodzka 25.
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C. k. n ag ro d a  państw ow a za  zn akom ite  wyroby!

Piekarnia
wraz z sk lepem  i m ieszkaniem  

na parterze
od 25 la t istniejąca, ze zupełnem  urzą­
dzeniem i wodociągem, je st do wynajęcia 

przy ul. Starow iślnej 1. 29.
Bliższe wiadomości u w łaściciela realności

:J e d y n y
n a jta ń sz y  sk ła d
hartowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendnłowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
I g n a c y  C yp res

Kraków, Floryanska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opa­
kowania do wszystkich stacyi Monarchii

Najlepszą Kroacką starą 
doborową Śliwowicę

3 butelki kor. 8-—, 6 but. k. 15'—, 12 but. 
kor. 28’—, także w beczkach od 25 do 600 
litrów z różnych la t prawdziwie doborową 
Śliwowicę i  znakomicie paloną świętalną 
Śliwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 
rabinackiem Dokładne cenniki przesy­

łamy bezpłatnie.
Kroackie Towrz. eksportowe Śliwowicy 

Hinko K anfm ann & Co. 107
-  z agrZeb, Kroacya. =

Tylko  z a 1 koronę
tygodniowo może każdy nabyć obrazy, 
lustra, zegary i rzeczy do urządzeń 

domowych 538

u A rn o ld a  F a lle k a
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4

„Pod złotym orłem".

Drukarnia Wł. Teodorczuka i Spółki
w Krakowie, ulica Basztowa, (Hotel Centralny).

442

Wyroby tkackie!
z najlepszego przędziwa jak naj­
staranniej  wykonane, jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser­
wety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Far­
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
Michała Mięsowicza

w  K o r c z y n ie  k o ło  K rosna.
—  1 Proszę żądać cenniki i próbki towaru! — :

Pierw sza M orawska Fabryka zegarów  
w ieżow ych  151

T H . M O R A V U S
w  Bernie, G rosser Platz 6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary w ieżo w e  dla ko­
śc io łów , zam ków , ratuszów , szk ó ł i fabryk.
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

%
% Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 

alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda'Bilińska
%
%
%
%
m

mm

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo­

łądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

Jedyny specyalny dom

G ra m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w -^ ®
Ch. Kapelusza w Krakowie

ulica św . Gertrudy 17
poleca

Gramofony, Fonografy, płyty i walce w bardzo 
wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach. 

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Gramofonom

•Jfr,
m m m

Słówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty , przyniosło wiele pożytkn Ogółowi. Dziś hygiena święci prawie na 
każdym kroku tryum fy, zrozumiałem wiec jest, że i  fabrykacya tutek cygaretowych -  
czyni postępy w tym  kierunku, lecz nie wszędzie i  nie zawsze z dodatnim rezultatem .

Moje wieloletnie próby upodstaw nione nauką i facbowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem dojść 
drogą badań chemicznych do preperatu, znanego już dziś prawie wszędzie, który nosi nazwę

„ S  A  L  V  E  S  O  L “
Jestto  w ata  ch em iczn a , m ająca tak  wielce pożądaną dla palących papierosy 

własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt 
powołać się na  następujące, otrzymane w ostatnich czasach U Z N A N I E :

w . P. Mr. farm. W. Bełdowski — Kraków.
Z przyjemnością donoszę W. Panu, że od czasu jak używam Pań­

skiej waty „SALYESOL11 nie doznaję przykrych objawów, które mi 
dokuczały skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o na­
desłanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „SALVESOL“.

Lwów, d. 2 maja 1903. Z w. p. prof. D r Antoni Mars.
Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem  za wynalazek mój z® 

strony tak  wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P . T. palących papierosy i tytoń wogóle.

M r. f a r m .  W Ł .  B E Ł D O W S K I .
Fabryka „Noris“ Wł. Bełdowskiego w Krakowie poleca:

1 .0 0 0  sz tu k  tu te k  „N O R IS “ ze  S a lv e s o le m  K. 2 -8 0  
1 p ak iecik  w aty  S a lv e s o I ........................... .....  —'60

kiad Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego % J, Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek g łów n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. BezplatH® 
n a u k a  h a ftó w  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w ag a! W innych składach sprze-
dawane m aszyny do szycia są jednego z dawniejszych 
mów. nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają J"® 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkie®* 
ulepszeniami, cieho i lekko szyjącemi maszynami S ingeru
m odelu  z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałoś®* 

§ci, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie 
N ow o ść! S in g e ra  m aszyny  do  szycia  i h a ftu , które^ge*
i działalności,

_r _ njr ---- ..„
doręczania p ły t i zmieniania ząbków, przyrządza się do Ba**** 

C enn ik i d a rm o  i opłatn ie ,

R ed.ktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny (Telefon Nr. 510).

•


